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Nasza akcja i jej wyniki
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W numerze 17 „Emeryta" z dnia 1. września 
br. zamieściliśmy dosłowną treść memoriałów 
wniesionych w w ykonaniu  uchwał powziętych na 
W alnym  Zjeździe Delegatów w dniu 15- czerwca 
br. do W ładz państwowych. — Ponieważ każdy 
nasz memoriał zwykliśmy popierać in terwencją  
osobistą, nie zaniedbaliśmy i tym razem usiłowań, 
by wywiązać się z naszego obowiązku.

Niestety, piękny wrzesień tegoroczny, p rzy­
pominający straszny wrzesień z roku 1939 spowo­
dował, iż cudną pogodę w ykorzystują  ci W łodarze 
Państwa, którzy nie mieli sposobności z powodu 
nawału  piać  i konieczności przeprowadzenia w a ­
żnych zagadnień państw ow ych skorzystania z go­
rących miesięcy letnich dla wypoczynku.

O byw atel Minister Lechowicz po powrocie z 
Moskwy, gdzie przeprowadził pomyślnie zabez­
pieczenie dla Polski dostawy 300.000 ton zboża 
w yjechał na urlop. Już z miejscowości kuracyjnej 
wydał zarządzenie, by Departament przemysłowy 
opracował sprawę poruszoną na audiencji w  dniu
30. lipca br. przez emerytów pańtwowych.

Delegacja złożona z Prezesa Gizelli i członka 
Zarządu Luszczyńskiego przyjęta  zotała przez Dy­
rektora Departamentu Ob. Sadowskiego w obec­
ności Naczelnika W ydziału  Ob. Kowalskiego w 
dniu 23. września. W  dwugodzinnej konferencji 
omówiono szczegółowo troski emerytów, na jba r­
dziej skromnie uposażonej dziś w arstw y społecz­
nej.

Sprawa niemożności dostarczenia do w szyst­
kich miast równocześnie transportów węglowych 
z powodu braku środków transportowych stanowi 
poważną troskę M inisterstwa Aprowizacji Eme­
ryci nie powinni się niecierpliwić, węgiel in ter­
w encyjny  z k tórego pierwsza transza przezna­
czona jest na zaopatrzenie em erytów i em erytek 
państwowych i samorządowych, inwalidóvr i 
M iejskich Komitetów Opieki Społecznej musi do­

trzeć do wszystkich miejscowości, Należy tylko 
w każdej miejscowości przypilnować przez sto­
sowną in terwencję u miejskich władz aprowiza- 
cyjnycb względnie w  Starostwach, by węgiel po 
nadejściu był jak  najprędzej w ydany  uprawnio 
nym.

W  celu przygotowania dalszej akcji winien 
Związek w ciągu dni 8 przedłożyć spisy liczbowe 
emerytów wg. W ojewództw, po czym dopiero 
bedą mogły być w ydane dalsze zarząuzenia.

Odnośnie pow yższego  zarządzenia Zw iązek  
Polskich Zrzeszeń m eryia lnych  zaznacza, ze nic 
w szys tn ie  Zrzeszenia przedłoży ły  sp isy  swoich  
członków, dalsze zaniedbania w  tym  kierunku  
odbiją się na nich samych.  — Przeważna część 
spisów jest  niedokładna, k ilkakrotn ie  uzupełnia­
na, kreślona, niedokładnie ponumerowana, nic  
daje więc podstaw y do ścisłego obrachunku i po' 
trzebnego zestawienia.

Zw iązek  w zyw a  dlatego w szys tk ie  Związki  
W ojew ódzk ie , by  w  ciq,gu dni 8 zebrały od sw o ­
ich Kół terenowych ścisłe zestawienia liczby człon­
kó w  z rzeszonych  wraz z dokładnym i adresami 
przew odniczących Kół i przed łoży ły  je Prezesowi 
Zw iązku  Polskich Zrzeszeń Em erytalnych Poznań, 
ul. Limanowskiego 11 wraz z spisami członków  
Zrzeszeń  w miastach w ojewódzkich.

Zrzeszenia nie należące do w ojew ódzk ich  
Zw iązków  z powodu niezorganizowania dotycn-  
czas takich Z w iązków  (W ojew . szczecińskie, 
wschoanio-pomorskie itp.) w inny  nadesłać spo­
rządzone odpisy bezpośrednio do Poznania ul. Li' 
m anow skiego  11.

Za prawdziwość liczb podanych odpowiadała  
osooiście przew odniczący Kół wzgł. p rezesi or- 
ganizacyj wojewódzkicn.

Dopiero po przedłożeniu ścisłego zestawienia  
zrzeszonych cz łonków  w  skali ogólnokrajowej na­
stąpi wydanie  odpowiednich zarządzeń.

Gizeila.

1



Sprawa volksdeuischów
W  związku z pracam i nad ustaleniem tekstu 

nowej ustawy em erytalnej ma być zaostrzony 
przepis ustaw y rehabilitacyjnej odnośnie tzw. gru 
py III. kat tożsamości w okresie okupacji-

Nie chcemy nikomu przypisywać złej woli w 
ujęciu zagadnienia, uważam y jednak, że o ue tego 
rodzaju nastawienie wśród decydujących  czynni­
ków  istnieje, polega ono na grubym  nieporozu­
mieniu i nieznajomości s tosunków w tzw. odebra­
nych dzielnicach. Niemcy uważali bowiem b. 
dzielnicę pruską  za ziemie odebrane od Polski i 
zaraz w pierwszych tygodniach okupacji zasto­
sowali odpowiednie do ich nastawienia  metody. 
Ludność tutejszą uważali za niemiecką, w  w ięk­
szym lub mniejszym stopniu spolonizowaną. Cho­
dziło o odzyskanie „krwi r iem ieckie j"  per fas et 
nefas''.

Ich zadanie ułatwiło n iestety nastawienie dość 
licznych zresztą jednostek, k tóre od pierwszych 
dni okupacji"czyniły starania  o nadanie im oby­
watelstwa niemieckiego. Te pierwsze poczynania 
n iegodnych miana Polaka jednostek utrudniły  o- 
gółowi społeczeństwa walkę z okupantem

Drugim czynnikiem rozryw ającym  nasze oko­
py obronne byli tzw. cudzoziemcy, k tórzy za 
wszelką cenę starali się o paszporty zagraniczne, 
by w  dziedzinie zaopatrzenia w żywność i odzież 
zrównać się z obywatelami Rzeszy niemieckiej. 
W reszcie i nieliczne jednostki wśród em erytów 
i rencistów starały  się o wym iar i w ypłaty  em e­
rytur i rent.

M ając już w yrw y  w pozycjach obronnych Po­
morzan, przypuścili h itlerowcy tym silniejszy a- 
tak. Jednak  bez skutku Po pierwszych, pozor­
nych zwycięstwach Niemcy, nie uzyskali dalszych 
sukcesów.

Po długim namyśle, bo dopiero w lutym 1942 r. 
w ym yślił ,nam iestn ik  A lbert Forster m aszynę o - 
bleżniczą zwaną „Aufrufem". Treść odezwy naw o­
łującej do wpisy wania się na tzw. listę narodow ą 
niemiecką nacgół demagogicznie spokojna zaw ie­
rała całkiem wyraźne groźby wobec niechętnych 
dla dobrodziejstw ofiarowanych odstępcom od pol­
skości. Mówi się tam  całkiem jawnie, że oporni 
będą uważani za na jw iększych  w rogów  N iem iec  
i jako tacy narażeni na sku tk i  swego nastewienm.  
Dzielnicowi, zwani Blockleiterami rozpoczęli mniej 
lub więcej brutalne nachodzenie domów i rodzm 
o różnych porach dnia i naw et nocy. Ciągle zbie­
rano przeróżnego rodzaju dane statystyczne do­
tyczące nachodzonych, ich rodzin i w yw ierano  n a ­
cisk, by  jak  najrychlej wnieść podanie o p rzy ję ­
cie do listy narodowej niemieckiej. Lada pozór 
służył do aresztów i przesłuchów w  policji k ry ­
minalnej i Cestapo. Ludzie żyli w  ciągłym s tra ­
chu, ale nie poddawali się i zwlekali. N ieste ty  
nerw y nie wytrzym ały  i z końcem  lutego m a­
sowo wnoszono podania, by  uniknąć stałych na- 
chodzeń. Z końcem  marca, w  k tórym  upływał 
ostatni termin wniesienia podania, niewielu zo­
stało opornych, A  raczej pozostali tylko ci, k tó ­
rzy czy to ze względów politycznych (akcja pod­
ziemna) czy też k rym inalnych  ukryw ali się i n a ­
wet nie byli meldowani w  b iurach  meldunkowych.

Teraz zaczęła się druga część: „ tragifarsy e- 
gzum inów ", do których wzywano poszczególnych 
petentów. Komisje składające się z kilkunastu 
party jn ików  starały się w ydobyć podchwytnymi 
pytaniami potrzebne dla siebie zeznama. Zdarza­
ły się wypadki, że po takim egzaminie wzywano 
podejrzanycn przed organa policyjne. Po egza­
minach p rzygotow ywano wykazy, k tóre w ydaw a­
no zbiorowo na uroczystych zebraniach, połączo­
nych  z przemówieniami, koncertami i śpiewami. 
Później wciągano „zaszczyconych' wykazami, na 
propaganduw e zebrania z referaiami. ! Zapro­
szenia należało oddawać do kontroli jako p o d ­
stawę do dalszych zaproszeń Kto nie przy­
szedł na zebranie i nie usprawiedliwił n ieobec­
ności, nie dostawał dalszego zaproszenia i w  ten 
sposób uchylał się od uczestnictwa w  nas tępu ją­
cych kolejno uroczystościach. Liczba uczestników 
stale malała. W ykazy  w ydaw ano warunkowo z 
klauzulą „Inhaber besitzt deutsche Staatsange- 
hórigkeh  auf Widerruf", albo bezwarunkowo, 
czyli na stałe. Z tego zastrzeżenia wynika, że po 
pieiwsze nie był to w  ścisłym tego słowa znacze­
niu wykaz narodow ościowy po wtóre posiadacze 
w ykazów  podlegali dozorowi i obserwacji. N a ­
wet posiadacz w ykazu  bez zastrzeżenia nie uzy­
skiwał pa ten tu  na Niemca, a jedynie tylko przy 
należność do Rzeszy niemieckiej

Inaczej przedstawia się sp raw a z Vulksdeu- 
tschami czyli wciągniętymi na listę narodow o­
ściową niemiecką. Była to grupa II. wykazów. 
Istniała dalej grupa IV., do której należeli prze­
ważnie ci, co stajali się już przed odezwą Forsteia 
o wciągnięcie ich do grupy II,, ale z powodu po­
dejrzeń co do lojalności nie mogli uzyskać nawet 
grupy III. bez zastrzeżeń. W  .okresie np. oblężenia 
miasta Grudziądza znalazła się w  grupie III. także 
nieliczne garść posiadaczy II., a naw et I. grupy, 
k tórzy bądź sami starali się wślizgnąć do grupy 
III. w  obawie przed skutkami swego odstępstwa, 
bądź też zostali ze względów politycznych z u- 
rzędu przem ianowani z II. do III. g^upy w celach 
szpiclowskich.

-W  każdym razie stwierdzip należy z całym n a ­
ciskiem, że w  czasie oblężenia Grudziądza znajdo­
wało się w  nim 8/9 ludności z wykazami III. gru­
py, a zaledwie l/9część z wykazami 1 II. IV. gru­
py, posiadaczy kart rozpoznawczych polskich „cu­
dzoziemców" i nie posiadających  żadnych w y k a ­
zów. Karty rozpoznawcze polskie posiadali ci 
k tórzy z jakichkolw iek pow odów  nie mogli o trzy­
mać naw et w ykazu  III. grupy z zastrzeżeniem.

Po uw olnieniu Grudziądza od okupanta  z ja­
wiła się tu  dość liczna grupa ludzi z „Kennkarta- 
mi" i w ykazam i III. g~upy z Generalnej Gubernii. 
Byli to prawie wyłącznie uchodźcy z Pomorza. 
Nie zawsze zapisali się debrze w  pamięci woje­
wództw środkowych. N iejednokrotnie żerowaii 
w sposób nieuczciwy na ludności miejscowej. I 
o tych  ludność w ojewództw  środkow ych pamięta. 
N ieste ty  jednak  zatarło się w  tej pamięci n ie ­
jedno, co powinno być zapisane złotymi zgłoska­
mi na  ka rtach  synów i córek Pomorza



Patrząc na szabrowników I wyzyskiwaczy, a 
nawet na zaprzaństwo piektórych Pomorzan ob­
rzuca się dziś obelgami ogół Pomorzan, którzy u- 
trzymali tu polski stan posiadania, którzy czy to 
w walce podziemnej, czy też w również niebez­
piecznej propagandzie umieli zwalczać szerzony 
umiejętnie przez Niemców defetyzm.

Tego znosić spokojnie nie możemy. Przed tego 
rodzaju nastawieniem musimy się bronić. Gdyby 
te 8/9 ludności Pomorza nie spełniło swego dzie­
jowego posłannictwa w okresie okupacji nie o- 
paa łyby  natychm iast po zdobyciu Pomorza ślady 
niemczyzny, k tóre pokurowały  nieste ty  przez cały 
czas istnienia Polski przedwrześniowej. W  ogniu 
walki Pomorze ukazało swe pełnowartościowe u- 
blicze. Naw et jeżeli nie wszystko jeszcze w y ­
gląda tak, jak  byśm y sobie tego życzyli, to je ­
dnak nie należy odoychać, a przyciągać. Niemiec 
wyszukiwał krople krwi niemieckiej w żyłach 
Pomorzan, a my chcemy odepchnąć naw et tych, 
którzy w swych rodzinach żadnych członków 
Niemców nie wykazują. Nie tędy droga.

Powinno mieć zastosowanie nie nowelizowanie 
ustawy amnestyjnej w  stosunku do III. grupy, ale

indywidualne traktowanie  spraw n a  podstawie 
archiwum niemieckiego znalezionego w całości 
w b. Regencji Kwidzyńskiej.

Emeryci i renciści żądają kategorycznie bada­
n ia  poszczególnych spraw na podstawie aktów 
dotyczących osób, na których ciążą zarzuty n ie­
odpowiedniego zachowania się w  czasie okupacji. 
Nowelizowanie ustaw y na niekorzyść Pomorzan 
byłoby policzkiem niezasłużonym.

Prosimy uprzejmie o interwencję u odnośnych 
czynniKow w Państwie, by uchronić nas od oczy­
wistej krzywdy,

(— ) Przemykalski

N a podstawie kunrerencji przeprowadzonej w 
powyższej sprawie z Ob. Sadkowskim Naczelnym 
Dyrektorem  Państwowego Zakładu Emerytalnego 
możemy donieść kolegom Pomorzakom, że Pań­
stwowy Zakład Em erytalny przystąpił do w ypła­
cania em erytur wszystkim rehabilitow anym  V. D. 
k tórych  zachowanie się podczas okupacji nie dało 
podstaw do ujem nych spostrzeżeń.

Za Związek Polskich Zrzeszeń Emerytalnych
(— ) Łuszczyńskl (— ) Gizella

Emetyci do szeregu!
Tą drogą zwracam y się do wszystkich Emery­

tów, W dów i Sierót, po pracow nikach państwo- 
wycn, by jaknajliczniej zapisywali się na swoich 
terenach do Kół Związku Emerytów Państw o­
wych, gdyż korzystanie z wyw alczonych praw, 
bez własnego udziału w  tym dziele, jest conaj- 
mniej .nieuczciwe, lub też zupełną ignorancją w y ­
s i ł k u ,  ze strony  tych wszytkich, k tórzy  tak  wiele 
trudu, tyle rożnych z wywalczeniem  czegokol­
w iek dla po^pszen ia  doli wszystkich emerytów, 
przykrości ponoszą. Proszę tylko wziąć pierwszy 
lepszy num er Fmeryta, a w  każdym znajdziemy 
jakąś nową zdobycz, lub też zapowiedź lepszej 
przyszłości, a dzieje się to wysiłkiem kilku osób, 
k tóre z zaparciem się pracu ją  dla nas emerytów, 
wszystkich, na obszarze całej Pclski się znajdują­
cych.

Już Napoleon powiedział, że do wygrania  bi­
tw y trzeba trzech rzeczy: pieniędzy, pieniędzy 
i |eszcze raz pieniędzy. Czy ci niezrzeszeni em e­
ryci zdają sobie sprawę z kosztów, jakie za sobą 
pociąga zdobycie czegokolwiek dia spraw y po­
lepszenia naszej wspólnej doli czy zdają sobie 
sp iaw ę z tego, że ktoś te koszty pokryć musi i z 
jakichś funduszów, bo przecież ci co interweniują 
są też tylko emerytam i i to mezasobnymi; czy 
zdają subie z tego sprawę, że do zdobycia pew nych 
korzyści dla nas, jest potrzebną, mało, konieczną 
rzeczą, by nasi przedstawiciele dla poparcia n a ­
szych dezydeia tów  mogli zadokumentować w o­
bec władz, że to jest życzeniem wszystkich em e­
rytów w Polsce, gdyż na podstawie spisów w szy­
scy do Związku należą, i wolę tych wszystkich 
oni, ci nasi przedstawiciele, władzom kom petent­
nym wyrażają.

Jes t  to tak  proste, że naw et nie powinno się 
w tym względzie ani nawoływać, ani też p rzypo­

minać obowiązku na' każdym  emerycie leżącego, 
gdyż słowo em eryt jest  już samo ze siebie po ję ­
ciem człowieka, k tó ry  przez cały wielki okies 
spełniał uczciwie swe obowiązki, a dzis s terany 
życiem, lub spełniając jeszcze jakieś uboczne obo­
wiązki, oddaje swój loś w  ręce kolegów, ideow­
ców, którzy za niego starają  się o polepszenie te ­
go losu,

Czy zdaliście sobie sp iaw ę z tego, że od czasu 
ukończenia w ojny  los em ervtów  znacznie Się po­
lepszył że należałoby pomyśleć o wdzięczności 
za to, tym, k tórzy w swym niestrudzonym  wysił­
ku stale i upracie o to się starali, a cóż jest n a j­
większą wdzięcznością dla tych ideowców, jak  
to, że rzesze emeryckie uznają tę ich pracę dla 
wspómego dobra, i na  dowód tego wpisują się na 
członkow, b y  przez to choć materialnie pomóc, 
a przez swą przynależność do Związku moralnie 
poprzeć tych kochanych naszych przedstawicieli 
dobroczyńców, aby wiedzieli o tvm, że wszyscy 
emeryci od końca do końca  Polski, o nich myślą 
i z ich pociągnięciami się zgadzają. J  jeszcze jedno, 
nie powinno zabraknąć żadnemu emerytowi w ia­
domości o poczynaniach Związku, o trudach i w y ­
siłkach, jakie ponoszą ci nas bojowcy. O tym 
Wszystkim dowiedzieć się można z naszego związ­
kowego organu, a tym jest „Emeryt". Z niegc też 
dowiedzą się, emeryci o ruchu związkowym o za­
interesowaniach i o tym, że tylko oni, ci niezrze- 
szeni byli dotychczas tylko pasożytami pracy  
drugich, że tylko oni, ci niezrzeszeni dotąd trzy­
mali się zdała tego świata, do którego z praw a są 
przynależni.

Reasumując to wszystko mam niepłonną n a ­
dzieję, że nie braknie  w  naszych spisach em eryc­
kich nikogo wr całej Polsce z tych, co do naszej 
rodziny prawnie przynależą i dalej nie braknie

Prosimy o odncwieiiie prenumeraty na IV kwartał



żadnego emeryta, k tó ry b y  nie oyi pośrednim przez 
swoje koto lub bezpośrednim przez pocztę, p renu­
meratorem  naszej g a z e tk i , Emeryt".

Dc panów  Prezesów Kół i wszystkich Zarzą­
dów Zrzeszeń Emerytalnych w Polsce zwracamy 
się, z apelem by  w tej sprawie poczynili jak  na j­
dalej idące kroki na swoich placówkach. Do Zwią­
zku są moralnie obowiązani należeć wszyscy eme­
ryci wdowy po emerytach jakoteż do p renum ero­
wania i czytania naszego organu ,,Emeryt"; k tóry  
jedyny  i jedynie pisze ściśle tylko o obchodzą­
cych nas sprawach

„Emeryt" walczy nie tylko z trudnościami fi­
nansowymi, gdyż prenum erata  nie wystarcza na 
wydawnictwo, ale także z trudnościami obecnego 
stanu powojennego. — Z powodu Draku- papieru

i przeznaczenie całego zapasu na wydawnictwa 
podręczników szkolnych, ograniczona została czę. 
stotliwość tego wydawnictwa do jednorazowego 
ukazywania się w  mies ącu, wskutek czego w na­
głej potrzebie, Zarząd Związku będzie musiał po ■ 
sługiwać się okólnikami, co kontakt z ośrodkami 
znacznie podroży i utrudni.

Nie narzekać więc i nie niecierpliwić się, gdyż 
przeszKody nie są SDOwodowane przewinieniami 
Zarządu Związku ani organów wydawnictwa.

M arian Nowosielsk1'

W  ostatn iej chw ili o trzym ała nasza D elegacja w W a.sza  
w ie zapew nienie, iż od 1. X. br. „Em eryt" w ychodzić będzie 
regu larn ie  dw a razy  w m iesiącu.

R edakcja

Organizacja Emerytów Wojskowych
Okupacja  hitlerowska zniszczyła wszystkie or­

ganizacje społeczne w całym kraju; ten sam los 
spotKał również wszystkie Zrzeszenia Oficerów i 
Podoficerów w  stanie spoczynku, zorganizowane 
prawie we w szystk ;ch D. O. K. całego Państwa.

Długoletnia bestialska okupacja rozproszyła 
zizeszonych emerytów wojskowych na wszystkie 
s trony  świata. N iektórzy z nich z'ostali zmobili­
zowani i dzielili losy kolegów armii czynnej; prze­
ważająca większość -jednak olicerów i podofice­
rów pozostała w k ra ju  ulegając okrutnem u prze­
ś la d o w a n i  na równi z ogółem obywateli. Wielu 
z nich, cierpiało właśnie z przyczyny swego za­
wodu. Z tego powodu szeregi tej grupy obywateli 
nie tylko się rozproszyły, ale znacznie się zmniej­
szyły.

Kraków został uwolniony od barbarzyńskiego 
najazdu już w d rug ;ej połowie stycznia 1945 r. i 
już w  pierwszych dmach lulego C e re ra ł  Latinik 
wezwał wszystkich em erytów  wojskowych do za­
rejestrow ania  się. Na ten apel zgłosiła się dość 
duża ilość oticerów, podoficerów i wdów zamiesz­
kałych w Kiakowie.

Na początku dały się odczuwać rozmaite 'braki 
pod każdym  wzg’ędem, co utrudniało ponowne 
zorganizowanie się w  Związek. Rejestracja oraz 
pierwsze zebrania organizacyjne odbyw ały  się w 
gościnnych progach prywatnego, skromnego m ie­
szkania Generała Latinika.

Potrzeby em erytów były ogromne, środków na 
ich zaspokojenie brakło, to też nie bylejaitie zada- 

.nla obciążały organizatora tej aużej rzeszy potrze­
bujących. Mimo podeszłego wieku Generai spro­
stał swem u zadaniu. Nawiązał gie&włocznie kun. 
takt z władzami państwov:ymi i miejskimi oraz 
z niektórym* instytucjami społecznymi, k tóre  u- 
dzieiity swego poparc ;a, zatwierdziły now y  statut, 
pod nazwą: .Związek Emerytów W ojskow ych  i 
W dów  w Krakowie". Do naszego Związku należą 
poza oficerami również Dodoficerowie w stanie 
spoczynku, wdow y po oficerach i podoficerach 
sieroty po woiskowych oraz żołnierze, k tórzy o- 
trzymują zaopatrzenie z Państwowego Zakładu 
Emerytalnego w Warszawie.

- Zabiegi Zarządu sprawiły, że większość człon­
ków otrzymała w  zeszłym ruku da ry  UNPRA, w 
bieżącym roku  małą pomoc z Czerwonego Krzyża.

i
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Gd czerwca posiada Związek w łasny lokal, 2 
pokoje przy ul. św. Marka ni 5 II p. Sekretarz 
i skarbnik urzędują 3 razy tygodniowo a to w po­
niedziałki, środy i piątki od 16-ej do i 8-ej, zaś 
we wtorki i czwartki w tych sum-ycn godzinacn 
są dyżury w sekretariacie.

Jako  wskaźnik dużej żywotności naszego Zwią 
zku można stwierdzić przez ciągłe przybywanie 
now ych członków: do połowy bieżącego roku  mie­
liśmy zarejestrow anych 105G członków a obecnie 
dociągamy do 1200. Tak same widać tę żywotność 
w dniach urzędowanita sekretariatu, k iedy  to prze­
wija się przez biuro liczna izesze interesentów.

Niestety Prezes naszego Związku Generał La 
tinik już od kilku miesięcy choruje i z tego też 
powodu zgiosił dymisję z godności Prezesa Zwią­
zku.

Z wielkim żalem przyjęło nadzwyczajne W alne 
Zebranie Członków Związku w dniu 20 sierpnia 
1947 r, do wiadomości prośtję Generaia Latinika 
o zwolnienie ze stanowiska Prezesa a zarazem 
uchwaliło nadać Generałowi godność Członka Ho. 
norowego Związku za położone zasługi w  zorga­
nizowaniu i przewodniczeniu Związkowi.

To samo Nadzwyczajne W alne  Zgromadzenie 
wybrało jednogłośnie Prezesem Generała Rybaka 
dotychczasowgo W iceprezesa. Sekretarzem po­
został dotychczasowy skretarz chorąży Dutka A n­
drzej, zastępcą sekretarza p. Mitcowa Maria, a 
skarbnikiem porucznik Moskwa.

Obecnie m am y dobrze zorganizowaną „Kasę 
Zapomogową".

Członkowie „Kasy Zapomogowej" korzystają 
z zapomóig doraźnych i z zapomóg pośmiertnych. 
Zapomog! są dość pokaźne a zwłaszcza na w ypa­
dek śmierci członka kasy.

W  końcu nadmieniamy, że dotychczas jes te ­
śmy jedynym  Związkiem Emerytów wojskowych 
w kraju, n ;e znaczy to jednak, że idziemy samo 
pas. Z końcem  maja 1947 r. przystąpił nasz Zwią 
zek do Związku Polskich Zrzeszeń Emerytalnych 
a dnia 15 czerwca 1947 roku nasi delegaci wzięli 
czynny udział na zwyczajnym W arnym  Zgroma­
dzeniu Delegatów Polskich Zrzeszeń Emerytalnych 
w W arszawie.

Kraków. (—} W . Rachmistuik, Członek Zarządu



O artykuł 6 ustawy emerytalne)
Tan RaJoszyński z Bydgoszczy narzeka, że

zaniedbujemy starań o przywrócenie mocy obo­
wiązującej ariykuiu 6 u s taw y emerytalnej z dnia 
11 grudnia 1923 r. zawieszonego dekretem  z dnia 
10 gi udnia 1948 r., Dz. U. R. P. N r2  poz. 2/47 n a  czas 
przejściowy aż do czasu przeszeregowania eme­
rytów do nowych grup uposażenia przez co od­
wleka się zrównanie uposażeń em erytalnych z 
uposażeniami funkcjonariuszów czynnych.

Ponieważ z takim zarzutem spotkaliśmy się 
również z innej strony, postaram y się w ytłum a­

c z y ć  tę błędność W aszego rozumowania:
"A rtykuł 6 ustawy emerytalnej brzmi jak  n a ­

stępuje:
,,Zmiany kwot w poszczególnych grupach upo­

sażenia funkcjonariuszów państwowych i zawo­
dowych wojskowych, pozostających w służbie 
czynnej, będą automatycznie stosowane do za 
o|. atrzenia emeryta1 nego.

Natomiast w sze lk ie  zmiany, dotyczące  zasze­
regowaniu funkcjonariuszaw państw ow ych  i za­
w odow ych  w o jskow ych  do grup uposażenia, nie 
mają zastosowania do przeniesionych już w stan 
spoczynku  funkcjonariuszów państw ow ych  i za­
w odow ych  w ojskow ych .

Moc obowiązująca art. 6 u s taw y emerytalnej 
zawieszona została nie ze względu na brzmienie 
jego pierwszego zdania, zamieszczonego półtłu 
stym drukiem, ale ze względu na zdanie drugie 
podane kursywą, poczynające się od  słów: /.Nato­
miast" a to z następujących powodów:

W  numerze 5 „Emeryta" z dnia 1 marca br. 
podaliśmy na stronie 5-tej tabelkę zaszeregowania 
w myśl dekretu z dnia 10 grudnia 1946 Ir. Dz. U. 
Nr 2 poz, 2 funkcjonariuszów czynnych do po­
szczególnych grap uposażenia. Z tabelki tej w y ­

nika iż zamiast istniejących do tej pory 16 grup 
uposażenia funkcjonariuszów czynnych, s tw o­

rzono tylko 12 grup uposażenia, do których  wcie­
lono owych szesnaśc'e grup razem z ich szczeblami 
uposażeniowymi obowiązującymi dawniej w każ­
dej grupie.

W  numerze 18 „Emeryta" (w Odpowiedzi Re­
dakcji) nadmieniliśmy , że w opracowaniu rządo­
wym znajduje się nowa ustawa uposażeniowa dla 
funkcjonariuszów państw ow ych według pow yż­
szych now ych grup uposażenia. Ponieważ art. 6 
ustaw y emerytalnej zawierał w przytoczonym" w y ­
żej zdaniu drugim postanowienie o niemożności 
stosowania zmian grup uposażeniowych du funk- 
cjonariuszow państw owych i zawodowych w oj­
skowych przeniesionych juz w stan spoczynku, 
przeto, ażeby umożbwie przeszeregowanie eme­
ry tów  państw owych do ncw ych grup uposażenia 
funkcjonariuszów czynnych i zrównać ich upo­
sażenia z uposażeniami czynnych, trzeba było ko­
niecznie zawiesić moc obowiązującą art- 6 ustawy, 
emerytalnej. i

W prawdzie naszym zdaniem wystarczyło za­
wiesić tylko zdanie drugie, ale na to me miebśmy 
żadnego wpływu, o to nikt nas nie pytał, posta­
wieni zostaliśmy przed faktem dokonanym, który 
tłumaczono nam jako zdziałanym na korzyść eme­
rytów. Nie m am y powodu wątpić w szczerość 
intencji' projektodawców.

Sprawa ta przeciągnie się jeszcze meco, ze 
względu na konieczność uchwalenia pragmatyki 
służbowej dla pracow ników państwowych, dla­
tego staramy się o podwyższenie na razie dodatku 
przejściowego do norm y umożliwiającej wegeta- 
cję.

Z ygm unt Gizella

Jak się przedstawia komo?
Z pewnej miejscowości otrzymaliśmy zapyta­

nie, jak  przedstawia się jej konto abonamentowe 
g^Eemeryta"? ze względu na to, iż członkowie tam ­

tejsi otrzymali „Emeryta" w lipcu i sierpniu rylko 
raz jeaen  w miesiącu

Takie zapytanie wym aga odpowiedzi.
Kiedy zaczynaliśmy nasze wydawnictwo, skal­

kulowaliśmy wysokość p renum eraty  n a  60 zł kw ar­
talnie. W  owym czasie płaciliśmy za papier przy. 
działowy ,około 12.000 zl na  kw artał Dziś sam 
pap :er przydziałowy, o ile na czas przyjdzie k o ­
sztuje kwartalnie około 26.000 zl (zależnie on w a­
gi), nie mów ąc o podrożeniu innych artykułów 
koniecznych do wydaw ania  i wysyłki pisma. Mimo 
takiej zmiany warunków prenum erata  nie została 
podwyższona, pragniem y utrzymać ją nadal w tej 
wysokości.

Brak drugiego num eiu  w lipcu i sierpniu w y ­
tłumaczyliśmy zgodnie z sianem  faktycznym, iż 
stało się to na skutek zarządzenia Giownego Urzę­
du Publikacji i W idowisk, ogranNzającego często­
tliwość wydaw nictw  dwutygodniowych do jedno­
razowego ukazyw aum -się w miesiącu. Czy  Sza­
nowni Interpelanci sądzą, ze zrooihśm y na tym 
interes?

Przeciwko powyższemu zarządzeniu wnieśli­
śmy natychm iastowe zażalenie do Ob. Prezesa 
Rady Ministrów, k tórem u podlega Urząd Kontroli 
Prasy. W przypuszczeniu, że zostanie ono uwzglę­
dnione, przygotowaliśmy jeden, następm e drugi 
numer naszego wydaw nictw a do druku. Niestety 
odpowiedź do dziś nie nadeszła; „Emeryt w  tym  
czasie wyjść nie mógi, pow sta ły  jednak  koszta 
składu, k tóre trzeba było pokryć, mimo iż skład 
ten stał się nieaktualnym.

Nie przypuszczacie Szanowni Interpelanci, by 
taki zawód sprawiał W ydaw nictw u przyjemność, 
— prawda? Żądacie jednak  zapijania tej s traty  
na W asze dobro?

Podobne zarządzenie otrzymaliśmy również w 
miesiącu wrześniu br. i to wieczorem dnia 11 t. j. 
w czasie, k iedy  num er był już gotowy, złamany 
i skorygowany. W  numerze tym, oprócz ważnych 
wiadomości, podany  był zmieniony term in posie­
dzenia Zarządu Związku. Czy możecie sooie w y ­
obrazić ile trosk i kłopotu, ile strapień z takiego 
obrotu spraw y ma Redakcja?

N a szczęście numer ten wypuszczony został 
przez W oj. Urząd Kontroli Prasy w  Poznaniu, ooe- 
szło się w ięc bez specjalnej jazdy do W arszawy. 
Odpowiedź Rady Ministrów iż wyjątkow o udziela
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■zezwolenia na wydanie tego num eru „Emery'ta! 
nadeszła 23. 9. br.

N ;e możecie Szanowni Czytelnicy mieć p re­
tensji do nas; m y rob;my co możemy, by  ..Eme­
ryt" ukazywał się punktualnie bez żaanych tan  
i niespodzianek, jeżeli się zdarzają to z wyższego 
nakazu. G wynagiodzernu szkód pizez nas nie 
może być mowy, gdyż jest to vis maior, za k tóiy  
nie odpowiadamy.

W  uzasadnieniu naszego zażalenia naprow a­
dziliśmy, że pisemko nasze spotrzebowuje na 
kwarta] 1/20q część papieru zużywanego na 1 numer

Lisiy z
Katowice. Ucnwalona w Aleksandrowie Ku- 

jawskiin rezolucja, podana w ,,Emerycie' Nr 18 
p. t. ,,Listy z Kraju" o  konieczności udostępnienia 
emerytom  państwowym  nabywania  nieruchomości 
poniemieckich tytuiem  rozrachunku za należne 
im uposażenia emerytalne za czas okupacji zbie­
gła się chociaż przypadkowo dziwnym trafem z 
wypowiedzią O byw ate la  W iceprem iera  i Ministra 
Ziem Odzyskanych W acław a Gomółki, k tó ry  pod. 
czas ostatniego święta narodowego w Szczecinie 
poddał obywatelom  Polski projekt nabywania  
nieruchomości tak  miejskich jak  i  gospodarstw 
wiejskich w sposób następujący:

W  zakresie domów m ieszkalnych —  m ó w i p .  
wicepremier — kieru jem y się naczelną ideą um o­
żliwienia wszystkim pracującym  nabycia na wła­
sność domku lub mieszkania na w arunkach  ulgo­
w ych w granicach ich zarobków i uposażeń. Dą- 
żyrm y do uwolnienia w ciągu lat 5 na terenach 
Z. O. możliwie jak  najw iększej ilości ludności p ra ­
cującej od płacenia czynszów mieszkalnych.

Załóżmy że wartość jednorodzinnego domku 
mieszkalnego z ogródkiem wynosi 10 tys, zł przed, 
wojennych. Stosując ulgowe warunki dla świata 
pracy  przedwojenną wartość pudnoshny tylko pię­
ciokrotnie —• a więc usta lam y wartość domku na 
50 tys. zł. Robotn;kowi rozkładamy tę  sumę na 
okres 5 lat w spłatach miesięcznych, z tym że spła­
tę miesięczną ustala się w procentach  skali zarobku 
miesięcznego każdego nabyw cy  — i skala ta obo­
wiązywać ma przez cały 5-letni okres. Inaczej 
mówiąc jeżeh z wysokości obecnego zarobku ro ­
botnika nabyw cy  wypadnie, że pierwsza mies. 
rata  stanowi 10% jego zarobku miesięcznego, to 
te 10% ustalone, jako wysokość ra ty  za pierwszy 
miesiąc obowiązuje już przez wszystkie miesiące 
całego pięcioletniego okresu. W  ten sposób Skarb 
Państwa gwarantuje  sobie otrzymywanie pewnej 
ustalonej wartości domu, wpłacanej przez okres 
pięcioletni. Ogólne zmiany spłaty  zarobkowej, ja ­
kie mogą zajść na przestrzeni tego okresu przy 
spłacie rat za domek wynoszą zawsze jeden i ten 
sam odsetek miesięcznego zarobku nabywcy.

Podobną m etedę spłaty zamierzamy zastoso­
wać do wszystkich obiek tów  mieszkalnych z tym, 
że duże dom y czynszowe winny być objęte przez 
spółdzielnie mieszkaniowe, zorganizowane przez 
dzisiejszych lokatorów. W edług  naszego projektu, 
rozwija swą myśl mówca, robotnik czy urzędnik 
kupujący  dom będzie oszczędzał w  przybliżeniu 
10% sw ego zarobku przez lat 5 i stanie się  wła-
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pierwszego lepszego tygodnika pseudo-humory- 
stycznego, którego częstotliwość nie została ogra­
niczona, a ponieważ przydziały papieru  nie zawsze 
dochodzą na czas i mus;m y kupować papier na 
nasze wydawnictwo na wolnym rynku, nie można 
tłumaczyć ograniczenia częstotliwości konieczno, 
ścią oszczeędzania papieru przydziałowego, gdyż 
większą stratę  ponosi „Emeryt" na skutek  płacenia 
za niew ykorzystane zestawy druku, aniżeli na za­
kup papieru w wolnym handlu.

Administracja

kraju
ścicielem domu o wartości przedwojennej 10 tys. 
złotych. Poza ' tym pro jek tu je  się zastosowanie 
szeregu dodaikow ych ulg, tj. umorzenie spłaty 
rat w przypadKu śmierci pracownika (jeżeli spad­
kobiercami są nieletnie dzieci lub niezdolne do 
pracy  osoby) oraz - w przypadku trwaiej u tra ty  
zdolności do pracy  na skutek  nieszczęśliwego wy. 
padku przy pracy. r

Jeżel:' chodzi o nabywców speza świata pracy  
najemnej, to przewiduje się sprzedaż wszelkim 
odbiorcom nie podlegającym wyłączeniu od p ry ­
w atnych  uwłaszczeń, przy  zastosowaniu mnoż- 
niko od 20--50 ( w rzadkich przypadkach przy 
zastosowaniu k redytu  do dwóch łat). W razie 
zapłaty gotówkowej odlicza się nabyw cy  25% 
skonta. Prywatni nabyw cy  obiektów zniszczo­
nych .zostali wybitnie uprzywilejowani w porów ­
naniu z prywatnym i posiadaczam ’ obiektów nie­
zniszczonych. Sumy wydatkow ane na nabycie 
mienia na Z. 0 . : i wydatkowanie  na inwestycje 
nie są zaliczane do dochodow inwestytatora. Od 
przepisów o wysokości komornego zwolnione zo­
sta ły  na Ziemiach O dzyskanych wszystkie nowo- 
odbudowane dom y o ile zniszczenia były  wyższe 
niż 33%, a lokale uszkodzone mniej niż 33% i 
więcej niż 2U% korzystają  po odbudowie z tych 
samych ulg, z tym, że podlegają tylko przep sóm 
o m aksymalnej ilości osób.

W noszę, by  Zarząd Związku PoJskich Zrzeszeń 
Emerytalnych poczyn’1 cdpow iedrie  kroki w M i­
nisterstwie Ziem Odzyskanych w celu zrealizo­
wania powyższego postulatu .

(—) R adom ski

Toruń. Placówka nasza wyKazuje w ostatnich 
czasach n ieustanny przyrost hczby członków. Za­
wdzięczamy to ciągłemu kontaktow i Zarządu z 
rzeszą członków. Zarząa stara się usilnie kontakt 
ten  stale zacieśniać.

Dnia 8 września odbyło s :ę W alne  Zebranie 
w t. zw. „Dolnej Sali" Zarzaau Miejskiego.

W trakcie zagajenia prezesa Stadniczeńki, 
wszedł na 'salę obrad prezes Związku Polskich 
Zrzeszeń Em erytalnych Zygmunt Gizella. Pojaw ie­
nie się zasłużonego działacza rozpętało burzę 
oklasków.

Czcigodny gość w treściwym swym przem ó­
wieniu zapoznał zebranych z przebiegiem starań 
organizacyj em erytów  o res ty tucję  pełnych ich 
praw  przedw ojennych oraz z rezultatami tych za­
biegów, a zakończywszy swój referat prognozą



oczeKuwunych dalszych osiągnięć, udzielał licz­
nym członkom indywidualnych porad i wskazó­
wek,

W  dalszym przebiegu W alnego Zebrania uzu­
pełniono skład Zarządu wyborem sekretarza w 
osobie p, Zofii ZaLierzowskiej i zastępcy sekie- 
tarza w osobie p. Jadwigi Kolasirskiej.

Naslęprue postanowiono założyć Kasę Pogrze­
bową dla członków i po krótkiej a rzeczowej wy. 
miarue poglądów uchwalono siatut tej Kasy wg 
projektu opracowanego przez skarbnika Zarządu 
p. Jamrosza.

W reszcie uchwalono przymus legitymacyjny 
dla wszystkich czfonitów przy zastosowaniu legi- 
tymacyj książeczkowych, wprowadzonych przez 
Zarząd O kręgow y w Poznaniu.

Ton W alnego Zebranna był nader poważny 
i p o w ś c i ą g l i w y ,  liczebny zaś udział członków był 
tym razem rekordowy.

Dnia 16 wrześtua uzysKaliśmy — dzięki n ie ­
ustępliwym zabiegom dwu najczynniejszych pań 
z grona Zarządu, Gicaluwej i Zabierzowskiej — 
przydział 20 ton węgla z Państwowej Centrali 
Zbytu W ęgla i rozprowadzamy ten przydział mię­
dzy członków. Krótki termin usunięcia z państw o­
wego składu przydzielonego nam towaru narzuca 
nam doraźną i nieco szablonową zasadę rozdziału 
wedle liter nazwisk. M etoda ta nie zawsze odpo­
wiada konkretnym  potrzebom pojedynczych człon­
ków, ale jest konieczną z uw ag: na rygory, grożące 
w razie przekroczenia terminu pobcru. Nieste ty  
nie wszyscy członkowie zżyli się z obecną rzeczy­
wistością gospodarczą, a niektórzy nie zdołał: 
jeszcze zapomnieć czasów, k iedy  w ęg:ei iostar- 
czały f;rmy prywetne, prześcigające się w usłuż­
ności i gotowe na każae kiwnięcie palca. Jednakże 
przedwojenne te grymasy należą u nas do rzad­
kich w yjątków  i ogół naszych członków uznaje 
z wdzięcznością niestrudzone starania wspomnia 
nych dwu pań z Zarządu, k tóre w ykołatały  osta- 
ni przydział węgla.

Z aktualnych bolączek toruńskiej ,,komórki" 
Związku należy podnieść fatalne n 'edokładności 
i braki ujaw nione w deklaracjach członków zło­
żonych przy wstąpien’u do Związku. Celem usu­
nięcia tych braków, k tóre udarem niają ścisłe ze­
stawianie list (wymaganych przez władze z okazji 
n iektórych przydziałów) —  w ybrano ostatnio ,.Ko­
misję W eryfikacyjną ' jrod przewodnictwem wice­
prezesa N ow akowskiego ,k tóra  mozoli się od paru 
tygodn (ze zmiennym powodzeniem) nad usunię­
ciem tych usterek.

Spectator

Elbląg. Czytając „Emeryta" i zastanawiając się 
nad każdym słowem myślę że Pan Bóg szczególną 
jakąś łaską obdarza em erytów państwowych, po­
mimo ich licznych w ad i grzechów utrzym ując 
przy życiu ludzi ofiarnych, pośw ęcających się dla 
ruch, walczących o ich prawa.

Uprzytamniam so-bie ile listów wpływać rnusi 
do Redakcji, jeżeli w każdym numerze znajduje

się obrita rubryka .,L,stów z K raju 1 i „Odpowiedzi 
Redakcji".

Z treści odpowiedzi przychodzę do przekonania, 
że tylko dobrze zorganizowany aparat redakcyjny 
podołać może tak szerokiemu zakresowi w iado­
mości z wszystkich dziedzin, poruszanych przez 
korespondentów i czytelników. Tylko wzorowe 
prowadzenie facnowego pisma wywiązać się może 
z tak trudnego zadania.

Widziałem już sporo pism fachowych, którym 
po kilku num erach zabrakło tematu, widziałem 
i takie, k tóre z braku wiadomości fachowych za­
pełniały szpalty rozmaitymi drobiazgami i wątpli- 

I wym humorem, nie mającymi nic wspólnego z fa­
chowością.

Za tę W aszą uczciwą i rzetelną pracę składam 
W am  Zacni i Ofiarni Panowie serdeczne podzię­
kowanie w  .imieniu tych wszystkich, k tórzy myślą 
tak samo jak  ja. Szczęść Boże-Waszej pracy!

Dr Tomaszewski, emeryt

Kęty. Szanowny Pan Prezes nie zapomniał m o­
że jeszcze mego nazwiska jako byłego prezesa 
tutejszego Koła a i dziś członka Zarządu. Zetknę­
liśmy się w czasie srogiej okupacji w W arszaw ;e 
i to gdzie? w osławionej „Rentenkammer", w kto. 
rej obaj interweniowaliśmy o wypłatę pensji wdo­
wich każdy ze swego rejonu. Z uciechy spotkania 
poszliśmy do dawnej „Ziemiańskiej" na kawę 
„Enrilo" i owsiane ciastka.

Mam u siebie „Niemiecki nalot", p iękne wspom ­
nienia Pana, przeżyć ostatniej wojny, czytam go 
nie wiem po raz który, znajdując zawsze coś no­
wego, czego przed tvm nie zauważyłem, gdyż 
treść pochłania czytelnika całkowicie ciekawiąc 
go coraz mocniej. Polecam go znajomym, gdyz 
wart napraw dę poznaria.

Przeżywałem także ciężkie czasy ale bez p ie­
kła W arszawskiego Puwstania' , podczas którego 
znajdowałem się w Pruszkowie, gdzie dla odmiany 
mego zawodu prawniczego uczyłem w Gimnazjum 
i Liceum języków polskiego, łacińskiego, historii 
i psychologii. Naturalnie nauka  była  zakonspi­
rowana.

W  połowie marca 1945 r. na bufoiach wróci­
łem d.o Kęt, gdzie zorganizowałem na polecenie 
władz sądownictwo, iramo, że byłem już na em e­
ryturze, obecnie prowadzę adwokaturę.

Czy nasz dyplom Członka Honorowego, k tóry  
przesłaliśmy Panu przed wojną uchował się, czy 
mamy go odnowić?

Prosimy o kilka słów, byśm y przekonali się, że 
Pan zdrów i rześki jak dawn:ej,

Dr W ładysław  Dymuek

Emerytom w Kętach zasyłam serdeczne pozdrowienia 
dziękując za pamięć i troskliwość na ręce Pana Dra Dymka.

Nie tylko wasz śliczny dyplom, ale  w szystk ie  inne, k tó re  
stanow iły  dla mnie drogie pam iątk i a ponadto  całe u rzą ­
dzenie pochłonął moloch wojny. W yw ieziony  do obozu z 
ręczną walizką, k tóra  z całą zaw artośc ią  spłonęła w  W a r ­
szawie, zasta łem  mój dom w yplondrow any, bez drzwi i okien, 
z D ogruchotanym dachem, w ywalonymi ścianami, ale żyję  
a to grunt.

Najm ilszym  i najstosow niejszym  podarkiem  im ieninow ym  i rodzinnym jest 
„N 1 E M I E C E I  N A L O T "  Zygmunta G iźelli. — Do n ab ycia  w  Adm inistracji 
w  cen ie  200 zł za egzem plarz.



KOMUNIKAT
Do wszystkich Związków i Stowarzyszeń Eme­

rytów, członków Związku Polskich Zrzeszeń Eme­
rytalnych.

Zarząd Związku Polsk;ch Zrzeszeń Emerytal­
nych prosi ponownie wszystkie Zrzeszania, które 
w charakterze członków przystąpiły do Związku 
o sporządzenie i nadesłanie do Sekretariatu  Zwią­
zku, W arszaw a Praga ul. Grochowska 3-42 ,m. 9 
zgodnych z rzeczywistością zestawień o- ilości 
członków i to każdego miesiąca, najpóźniej do 
dnia ,10 a zarazem o regularne płacenie składek 
za swoich członków w tym samym terminie za 
miesiąc ubiegły.

Zarząd przekonał się, że niektóre Zrzeszenia, 
kiedy szło o subwencje i przydziały, podawały 
liczbę swoich członków na mnogie tys.ące, obe­
cnie, k iedy  chodzi o płacenie składek do Związku 
przyznają się zaledwie do kilkuset i zmuszają Se­
kretariat do kilkukrotnego ponaglania i przypomi­
nania konieczności wyrów nania  zaległości.

Jak  przedstawiają sobie te Zrzeszenia prospe­
rowanie Związku, ponoszenie wydatków7 połączo­
nych z utrzymaniem lokalu w W arszawie, koszta­
mi personelu, w ydatków  biurowych, korespon­
dencji, portoriów itp. Skąd ma Zarząd brać fun­
dusze na te wydatki?

W  ostatnich dniach zażądano od nas z Mini­
sterstwa Aprowizacji Departament Przemysłowy, 
WydziaŁ Odzieżowy i O b u w a  odwrotnego zapo­
dania ilości członków zrzeszonych w Związku w 
skali ogólnc-krajowej. Jak ą  liczbę mieliśmy po­
dać? Przecież nie zmyśloną! Jedynie  Poznańskie, 
Pomorze i z:em :e Przyłączone podają swemu Zwią­
zkowi dokładne m ies;ęczne raporty, na k tórych 
polegać można. Zestawienie z tych dzielnic m ie­
liśmy gotowie w7 ciągu kilku godzin, a reszta? 
Jak  ją wypełnić? Lmzb z powietrza brać nie m o­
żemy, raz musimy skończyć z „l5pą", nie chcemy 
narażać dobrej opinii Związku.

Jeżeli przydziały wskazane na podstawie p ła­
conych składek, którem uś z zrzeszeń nie w ysta r­
czą, nie bedz'e to nasza w;na. W ierzymy, że przy 
działy będą się powi tarzały, jak  będą po tym w y ­
g a d a ły  te Zrzeszenia?

Miejscowości takie jak Piotrków, Kielce, Czę­
stochowa itd, wogóle nie zgłosiły dotychczas 
swego akcesu ani do Związku Okręgowego w 
Warszawce ,ani do Związku Polskich Zrzeszeń 
Emerytalnych, Ucieroią wskutek tego emeryci, 
wdow y i sieroty w  tych miejscowościach; gdyż nie 
należa. do Organizacj; ogólnej i nikt o nich trosz­
czyć się nie będzie. Jeżeli istnieją tam  jakieś or­
ganizacje, to same dla siebie „skrobia rzepkę", 
stanowią domenę własnego Zarządu. Tylko zor 
ganizowane i połączone z sobą Zrzeszenia mogą 
przynieść korzyści swoim członkom.

Oczekujemy, że wszystkie Zrzeszenia SDorzą- 
dządokładne w ykazy  kczbowe swoich członków 
i nadeśla je do dnia 10 października pod adresem 
Sekretariatu  Polskich Zrzeszń Emerytalnych W a r ­
szawa Praga jak wyżej a następnie przysyłać będą 
regularnie co miesiąc w ykazy  o liczbie i ruchu 
członków oraz składki członkowskie, bez potrzeby

ponaglań i przypommań. Przy przesyłaniu skła­
dek należy podać, za jaki miesiąc i za jaka  liczbę 
członków składki przesłano. Przekazywanie skła­
dek w inno odbywać się tylKo za pośrednictwem  
P. K. O. kcnto numer Warszawa I 54327.

Blankietów przekazowych należy zażądać od 
Sekretariatu.

Za Żarząc
Rzętycki, sekretarz Gizeila, prezes

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Pan Sędzia w  Brzegu n O. Zastrzeżenie w k o ­

respondencji „ Ż a d n y c h  zm  a n  w t e k ś c i e  
p r o s z ę  n i e  r o b ić "  wyklucza z góry zamieszcze­
nie nadesłanego artykułu. Za umieszczone a r ty ­
kuły  o d p o w a d a  nie nadsyłający ale redaktor. 
Żałujemy, ale umieścić nie możemy.

N ow y Sącz. W  sprawie nadii& u na czekach 
P. Z. E o przestrogach w związku z art. 25 ust 
emer. udzielimy odpowiedzi po zasięgnięciu infor. 
macji na miejscu w W arszawie, albowiem nie na 
wszystkich czekach takie adnotacje się znajdują. 
M amy wrażenie, że są to dawne czeki wydruko 
wane przed uchyleniem art. 25.

O sprawie węgla pisaliśmy w poprzednich n u ­
merach. Z listów nadchodzących z rozmaitych 
stron k ra ju  dowiadujem y się, że węgiel in terwen­
cyjny  do wszystkich miejscowości nie dotarł je­
szcze. Przypuszczamy opierając się na zapew nie­
niu najwyższych władz, że jednak dotrze. Tylko 
trochę cierpliwość-' Żadne pisanie w tej sprawie 
nie pomoże, trzeba tylko i jedynie pilnować w 
miejskim W ydziale A prow izacyjrym  wzgl. w Sta­
rostwie miejscowym by po nadejściu węgla inter- 
wencyjnego, k tóre w  pierwszym rzędzie ma być 
przydzielone emerytom, inwalidom i Komitetom 
Opieki Społecznej, emeryci faktycznie go otrzy­
mali.

ODPOW IEDZI ADMINISTRACJI 
Józef Smól, Zwierzyn. — Najbliższa organiza­

cja emerytów do której -może Pan wstąpić jest 
Międzychód. — Prezes Ob. Kasprzak.

P. D ubraw ski, K atow ice. Do K asy Pośm iertnej w Pozna­
niu należeć m ogą w edług sta tu tu  ty lko  członkow ie Zrzesze­
n ia  Poznańskiego. Jeżeli chcecie stw orzyć i sieb ie  Ka$ę 
Pośm iertna, w zór regulam inu  znajdziecie  w „Em erycie" 
N i 4 z r. 1947. K atow ice liczą 647 em erytów  tak a  ilość 
w ystarczy  najzupe łn ie j do u trzym ania w iasnej K asy Po­
śm iertnej, k tó rą  m ożecie założyć przy  W aszej o rganizacji, 
k tó rą  pow inn iśc ie  tam  stw orzyć. W zoi s ta tu tu  dla z o rg a ­
nizow ania Z rzeszenia znajdziecie  w N r 3 ,,Emery ta  ' z r. 1947.

D ziękujem y uprzejm ie za sku teczna  p ropagandą naszego 
w ydaw nictw a na tam tejszym  terenie.

Sądzim y, że K oledzy w innych  m iejscow ościach w stąpią 
w ślady  Pana.

P. W ojciechow ski W acław  Pabianice: p rzysła ł zi 60 na 
pTenum eratę „E m eryta" dla b iadnegc em ery ta  z K rakow a 
w k tórym  na 5850 em ervi6w  zna jdu je  się  jed y n ie  5 p ren u ­
m eratorów  i zł 60 na p renum era tę  tegoż pism a dla tak iego  
em ery ta  w  C zęstochuw ie. .

J e s t to dow ód w dzięczności za okazan ie  serca o fia ro ­
daw cy w tych  m iejscow ościach  w czasie w ojny

A dm in istrac ja  p ro s i Panów P renum erato rów  w podanych 
w yżej m iejscow ościach  o w skazanie  b iednych  em erytów  
zasługu jących  na w ysy łan ie  pism a.

N a Fundusz stypend ia lny  im. Gizeili
P A ndrzej Solnicki, T om ń . . . .  50 zł
P M ichał Jas iń sk i, W ałbrzych  . . 100 zł

N akładem  O kręgow ego Z w iązku E m erytów  Państw ow ych  w Poznaniu
Red. odpow .: W ik to r Paw łow ski, Poznań, L im anow skiego -24 — C zcionkam i D ruka rni W ydaw niczej w Poznaniu — K 31174


